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Działalność
stacyi doświadczalnej dla gorzelnictwa i prze­
mysłów pokrewnych, przy c. k. państwowej szko­

le przemysłowej w Krakowie.

K ażdy przem ysł, k tó ry  m a się rozw ijać prawidłowo, 
przynosić korzyści producentowi, a tem sam em  podnosić do­
brobyt i m ajątek  społeczny, musi być prowadzony racyonalnie 
i z całem zrozumieniem. Tę potrzebę prow adzenia fab rykacy i 
z całą oględnością ale zgodnie z postępem wiedzy technicznej, 
odczuwam y co raz więcej na każdem  polu, a stąd też strona 
um iejętnościowa w ysuw a się wszędzie na pierw szy plan.

Ogrom ny postęp, ja k i  m am y do zanotowania w rozm ai­
tych działach’ przem ysłu, zawdzięczamy w pierw szym  rzędzie 
umiejętnośeiowemu opanowaniu i zrozumieniu procesow, jakie 
napotykam y podczas fabrykacyi.

O ile dawniej doświadczenie nabyte  drogą długoletniej 
p rak ty k i było w ystarczającą podstaw ą do w cale dobrego pro­
w adzenia fabrykacyi, o ty le  je s t to dzisiaj zupełnie niedosta­
teczne. Doświadczenie i najlepsze, bez wiadomości teoretycznych, 
bez pomocy ja k ą  użyczą nowoczesna nauka, może w najko­
rzystniejszych w arunkach  pozwolić na otrzym anie ty lko  wzglę­
dnie dobrych wyników. Ten pew nik sta je  się coraz bardziej 
zrozumiałym i dla tych  przemysłów, k tóre do niezbyt dawnego 
czasu opierały się na tradycy jnem  doświadczeniu, a takim  
przem ysłem  je s t u nas gorzelnictwo.

Dzisiaj nie w ystarcza m ieć na ty le wiadomości, aby 
sporządzić zaciery i takowe dosyć gładko odfermentować^ 
lecz będzie się rozchodzić o możliwie tan ią  fab rykacyę i ja k  
najlepszą w ydajność. Producent, k tó ry  naw et we w arunkach 
niekorzystnych je s t w stanie otrzym ać możliwie najlepszą w y­

dajność, sk łada tern dowody wielkiej inteligencyi, um iejętności 
i doświadczenia. Bez specyalnych studyów teoretycznych jest 
to obecnie niemożliwe, stąd potrzeba zakładu naukowego, 
gdziebv można te  wiadomości nabyć, by je  następnie przez 
doświadczenie p rak tyczn ie  rozszerzyć i uzupełnić.

Aby fabrykacyę prow adzić z całem  potrzebnem  zrozu­
mieniem, trzeba znać dobrze m ateryały  surowe, jako też okazuje 
się n iejednokrotnie potrzeba dokładnego w ejrzenia w poszcze­
gólne procesy fab rykacy i; — do tego celu służą analizy ma- 
teryałów  surow ych z jednej strony, z drugiej analizy zacierów 
i produktów  w ytworu. B adania tak ie  prowadzi się w labora- 
toryach, w które  nie każda fab ryka  może być wyposażona. 
W  tym  w ypadku stacya przychodzi z pomocą w ykonując po­
trzebne analizy. _ ;

Stacya naukow a powinna mieć zatem potrójną działalność:
1). K ształcenie odnośnych interesentów  teoretycznie i o ile

możności praktycznie.
2). P rzybyw ać z pomocą, w ykonując analizy, dostarczając 

przykładów  gw arantow anej jakości, potrzebnych do kontroli
fab ry k acy i etc.

3). Podaw ać nową inicyatyw ę, prow adząc badania bądz 
to celem rozstrzygnięcia pew nych ta jn ików  procesu, przez to 
czyniąc fab rykacyę łatw iejszą lub pewniejszą^  ̂ bądź to ba­
daniam i przyczynić się do podniesienia w ydajności.

W  ten sposób m iędzy stacyą naukowową, a producen­
tam i pow staje pewien stosunek patryarchalny . S tacya uczy, 
pomaga, chroni przed złem, usuw a błędy fab rykacy i, doradza 
i podaje badaniam i in icyatyw ę —  co wszystko razem  stanowi
0 bardzo poważnych korzyściach dla producenta. Zatem im 
więcej tak ich  stacyi naukow ych, tern w iększy przem ysł, tern 
on poważniejszy i silniejszy, a bogactwo k ra ju  większe. Ro­
zum ieją to interesow ani i bardzo często w łasnem  sum ptem  
powołują tak ie  insty tucye do życia. Również rządy  odnośnych 
państw , dbałe o przem ysł k ra ju , k reu ją  podobne zakłady.

Gorzelnictwo będące jed n y m  z najpow ażniejszych prze­
m ysłów naszego k ra ju , posiada dwie stacye naukow e D ublany
1 K raków . ( .

Nowo utworzona k rakow ska stacya dośw iadczalna ma 
posiadać ja k  najobszerniejszą działalność, chce w łaśnie objąć 
patronat nad gorzelnictwem  krajow em  i być mu pomocą w k a ­
żdym  k ie ru n k u  i tak :

W  stacyi odbyw ają się:
I. K urs ogólny. T rw a 2 lj 2— 3 m iesięcy, zaczyna się 1-go 

każdego m iesiąca (z w yjątk iem  w akacyi). Nauka^ polega na 
praktycznem  kształceniu w laboratoryum , gdzie każdy z inte­
resentów jest pouczany z osobna i to w sposób dostosowany
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do jego indywidualności; przyczem uwzględnia się szczegółowo 
ten dział, który uczestnika kursu najbardziej obchodzi. Uczący 
zapoznaje się zesk ro b ią , budową ziarna, zboża, ziemniaków, 
rozmaitych owocow etc. Następnie studyuje rozmaite organizmy' 
będące w jakim ś związku z przemysłem fermentacyjnym 
a więc pleśniaki, drożdżaki, bakterye, nadto niektóre organi­
zmy zwierzęce. W ykonuje analizy biologiczne wody, zacierów 
powietrza etc. W reszcie uczy się wyprowadzania i masowego 
sporządzania czystych kultur. &

II. W łaściwy kurs gorzelniczy trwa 6 tygodni i obejmuje 
następujące przedmioty:

 ̂ 1.) Technologię chemiczną. — Technologię wody małe- 
ryałow opałowych i gorzelnictwa.

2.) Kontrolę ruchu gorzelnianego, przechowanie m aterya-
łow surowych, więc zboża, słodu, ziemniaków. Przyrządzenie 
słodu. Słodowma. Rozdrobnienie słodu. Mycie ziemniaków 
Parzenie materyałow, wydmuchiwanie, zacieranie i chłodzenie 
Przyrządzanie drożdży wysiewnych, prowadzenie hołowicy. 
U kwaszenie. Nowe sposoby prowadzenia drożdży. Fermento­
wanie zacierów. Odpęd alkoholu. W ywar. Środki odkażające. 
Przechowywanie i czyszczenie aparatów gorzelnianych.

. 3.) Botanikę Ogólne uwagi. Budowa komorki roślin­
nej. Budowa i skład rośliny. Zboża. Ziemniaki. Pleśniaki 
Bakterye. Szczegółowo Drożdżaki.
. , 4 :} Flzyk§ 1 Chemię. — Podstawowe wiadomości z fizyki 
i chemii w zastosowaniu do gorzelnictwa. Jednostki miary 
i wagi. Dźwignia i waga. Ciężar gatunkowy. Alkoholometrya. 
oacharometrya. Ciśnienie powietrza; gazy i pary. Nauka o cieple 
Wiadomości z optyki i elektryczności. — Najważniejsze pier­
wiastki i ich połączenia. Chemia wody i powietrza. Proces pa­
lenia się ciał. W ażniejsze połączenia organiczne. Alkohol kwasv 
organiczne. Węglowodany. Ciała białkowate. Chemia fermen­
tacyjna. Kurymatyka.

5.) Rachunkowość i zasadnicze wiadomości z ustawy 
gorzelniczej. J

6.) Mechanikę - kocioł parowy, jego uzbrojenie i ob­
murowanie. Maszyna parowa i je j dzielność. Pompy. Trans- 
nnsye. Aparaty gorzelnicze.

7.) Ćwiczenia w laboratoryum chemicznem. Sacharome- 
ter. Alkoholometer. Termometer. Aparat do syfrowania. Ozna­
czenie skrobn i wody w m ateryałach surowych. Próba jodowa, 
■nadania słodu, hołowicy, zacieru i wywaru.

_8.) Ćwiczenia w laboratoryum mikroskopowem. Zapozna­
nie się z rozmaitymi gatunkam i skrobi. Przekroje zbóż zie­
mniaków, etc. Ważniejsze pleśniaki, drożdżaki i bakterye.’W y­
prowadzanie czystych kultur.

III. Badania naukowe.
IV. Działalność stacyi na zewnątrz. Stacya udziela porad 

technicznych. W ysyła czyste ku ltury  drożdży, bakteryi i ple­
śniaków.^ Dostarcza odczynników chemicznych, wreszcie szkła 
i aparatów o gwarantowanej jakości.

Taksa za kurs ogólny wynosi 100 koron, za kurs go­
rzelniczy 50 koron. Obco-poddani płacą taksę podwójną.
-p , W  razach zasługujących na uwzględnienie może c. k. 
Bada Szkolna krajowa, względnie (dla obco-poddanych) o. k. 
Ministerstwo oświaty zarządzić częściowe lub całkowite zwol­
nienie od powyższych opłat.

Opłata za analizy, dostarczone kultury, wykonaną kon­
trolę gorzelni etc. jest niższą od odnośnych opłat zakładów 
zagranicznych.

Za sprawdzenie dobroci przyrządów i szkła potrzebnego 
do prowadzenia kontroli ruchu gorzelni stacya nie liczy żadnej 
należytości. ' T. Chrząszcz.

Sprawozdanie
Wydziału Towarzystwa rolniczego okręgow ego w Dębicy 
z tegorocznych premiowań bydła w powiatach ropczy- 

ckim i pilzneńskim.

Towarzystwo rolnicze okręgowe nasze ze względu na 
wystawę okręgową w dniach 27, 28 i 29 sierpnia b.°r. w Dę­

bicy odbyć się mającą — urządziło w dniach od 7— 16 czer­
wca dziewięć premiowań rozłożonych po całym okręgu tak 
aby udogodnić każdej gminie przypędzenie bydła, a zarazem 
dac sposobność do ogólnego przeglądu materyału mającego 
się przedstawić na wystawie.

Mimo woli Towarzystwa okręgowego kolidował termin 
premiowań z Zebraniem ogólnem Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie (co nie jest winą Wydziału, bo 'ogłoszenie o pre- 
miowamach zostało wydane i rozpowszechnione znacznie przed 
ustanowieniem terminu Walnego Zebrania) ztąd żaden z in­
spektorce komitetu me mógł wziąć udziału w premiowaniach 

a komitet zastępowali pp. Stanisław Konopka, Mikołaj hr 
Bey i Edward Kamiński. Prócz powyższych wzięli udział 
w. jako  zastępcy Towarzystwa rolniczego i Rad po-
wiatowych pp. Czerwiec Kazimierz, Tabor Stanisław. Sztorc 
Jakob, Chwał Franciszek, Trojan Jędrzej, ks. Szymkiewicz, 
Bronec Karol Korasadowicz Józef, Panek Jan, ks. Grochola 
Walenty i Osniałowski Stanisław.
mio umieszczona tabelka wykazuje szczegóły pre-
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. Ponieważ premiowanie odbywało się przedewszystkiem 
jako przygotowanie na wystawę, zatem dawano hodowcom 
y ko częsc premii, rezerwując resztę do wypłacenia przy wstę­

pie na wystawę, zaś miejscowem sztukom' z Dębicy nie dano 
żadnych premii.

Ze 185 sztuk wybranych jest 97 z powiatu pilzneń- 
skiego a 88 z powiatu ropczyckiego. Ilość bydła włościań­
skiego na wystawie spodziewanego można śmiało przyjąć na 
250 sztuk, ponieważ wielu mających doskonałe sztuki nawet 
w miejscu premiowania nie przyprowadziło ich, a tern wię­
cej zamiejscowi, którzy jednak na wystawę przyprowadzą.

r r z y  wyborze uwzględniono warunki paszy poszcze°-ól- 
nych miejscowości aby mieć nietylko najładniejsze sztuki
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bezwzględnie, ale najlepiej uchowane w danych warunkach 
i ztąd oczywisty obraz hodowli z całego okręgu.

Go do rasy to przeważa maść czerwono-srokata zatem 
krzyżowania z Bernerami i im podobnemi rasami górskiemi 
na tle bydła czerwonego krajowego. Szczególnie piękne okazy 
z okolicy Brzostku i wogóle od granicy okręgu jasielskiego. 
Tamtejsi mieszczanie wykupując na targach śliczne okazy 
wiśniowo-srokate usuwane niesłusznie dla jasnych Simentha- 
lerów przez obory zarodowe, przyszli do wybitnej rasy bydła
— mlecznej, doskonale zbudowanej i zdrowej — która w ca­
łej'okolicy  się rozszerzyła. Staraniem W ydziału Tow. rolni­
czego będzie pomyśleć o założeniu związku hodowlanego tego 
brzosteckiego bydła, bo ono zasłuje na jaknajw iększe poparcie.

Czysta rasa polska czerwona utrzymała się wszędzie 
choć mniej licznie — ale są wcale ładne okazy szczególnie 
poprawne po buhajach subwencyjnych, które nawet u hodo­
wców bydła czerwono-śrokatego zyskały uznanie.

Obok rasy czerwonej polskiej zachowała się rasa czarna 
krajowa, której również miano polskiej dać należy — bo je­
dynie maścią od czerwonej się różni; — za to inne odcienia 
ja k  podźare nizinne (majdańska) i jasno-płowa z szarym wło­
sem (górska) nie znajdują się już zupełnie. Trochę szwyców
— niegdyś w Smarzowej u ś. p. P. Zofii Bogusz chowanych 
wzorowo — widać jeszcze w okolicy Siedlisk. Obora ta była 
doniosłego znaczenia dla tamtejszej hodowli — co i w bu­
dowie poprawnej bydła i w dbałości o nie u włościan znać 
dziś wyraźnie.

Czarno-srokate bydło po największej części ma kształty 
górskiego pochodzenia — a jedynie kilkanaście sztuk jest 
typowo nizinnemi — wskutek krzyżowania obór dworskich 
nad koleją Karola Ludwika położonych. Trafiają się natomiast 
czerwone Fryzy.

W  każdym razie najwięcej lichych sztuk jakie widziano 
na premiowaniach, było z krzyżowań z bydłem nizinnem nie- 
mieckiem; ztąd wniosek, że bydło to u włościan nie należy 
popierać.

Obok 250 sztuk bydła włościańskiego spodziewamy się 
około 100 sztuk bydła dworskiego z obór zarodowych pełne 
i pók-krwi, które bądź z funduszów prywatnych — bądź też 
przy subwencyi' komitetu c. k. Tow. rolniczego powstały — 
a to: pp. Zdzisławów lir. Tarnowskich (Góra ropczycka), Jó­
zefa Michałowskiego (Witkowice), Juliana Bielańskiego (Stra- 
szęcin), Maryi Pieniążek (Strzegocice), Zofii Dolińskiej (Łęki), 
Tadeusza Skołuby (Lubzina), 0 0 .  Karmelitów (Lipiny), Ka­
rola Hrubego (Pustynia), W andy br. Brunickiej (Smarzowa), 
Karola Broneca (Siedliska), Mikołaj a. hr. Reya (Przyborowie), 
Andrzeja Tułeckiego (Skurowa), Stanisława Ośniałowskiego 
(Brzeziny), ks. Stanisława Golonki (Brzeziny), W ładysława 
Jaśkiewicza (Paszczyna) Chmielewskiego (Sepnica), Tadeusza 
lir. Łubieńskiego (Zasów), Franciszka Endlichera (Borowa), 
Dr. Stanisława Strzelbickiego (Łopuchowa), Dr. Józefa Kade- 
na (Dobrków), Antoniego W ejdy (Dobrków).

W ystawa zatem zapowiada się wcale dobrze pod wzglę­
dem bydła, koni przybędzie także sporo i to nie złych z oko­
licy Ropczyc, Sędziszowa, Wielopola, Lubczy i Róży; — Trzo­
da, owce i drób przedstawione będą również.

Z sąsiedniego powiatu zapowiedział swe bydło i trzodę 
p. Gustaw Szaszkiewicz z Rzemienia. P rezes:

Dr. Mikołaj hr. Rey.

O kredycie melioracyjnym.
Odczyt wygłoszony na W ahlem  Zgrom adzenia członków c. k. Towarzystwa 

rolniczego w Krakowie w dniu 13 czerwca 1904

przez

A. K u r p i s z a
dyrektora B anku m elioracyjnego we Lwowie.

Dokończenie.

Przecież i w drodze administracyjnej zapomocą fachowej 
komisyi można bardzo dobrze prawa i pewność ciężarów hi­

potecznych uwzględnić, gdyż — przypuszczam — taka facho­
wa komisya może najlepiej osądzić, czy wartość m ajątku przez 
zamierzoną melioracyę do tego stopnia się podniesie, że wie­
rzytelności hipoteczne będące poza pożyczką melioracyjną nie 
tracą nic na wartości przez zaintabulowanie przed nimi czyn­
szu melioracyjnego.

Jednakże do tego kredytu panuje ogólna niechęc nie 
tylko wierzycieli prywatnych ale i wszystkich banków hipo­
tecznych, tak dalece, że w promesach kładą jako  warunek 
zrzeczenie się raz na zawsze prawa zaciągnięcia pożyczki po­
dług ustawy z roku 1896.

Natomiast bank krajowy udziela na cele melioracyi do­
datkowej pożyczki hipotecznej — z krótszym terminem amor­
tyzacyjnym aniżeli przy zwyczajnej pożyczce hipotecznej 
z amortyzacyą 57 letnią. Rozpatruje przy tern przez swego 
delegata, czy i o ile powiększy się wartość majątku- przez 
drenowanie i normuje wysokość pożyczki w ramach tego sza­
cunku, a wydając odnośną promesę kładzie jako osobny waru­
nek, żeby preliminowane drenowanie zostało wykonanem. W  tym 
celu odnosi się do Kraj. biura melioracyjnego z wnioskiem, 
aby wysłało swego inżyniera na miejsce i dopiero po otrzy­
maniu doniesienia od Kraj. biura melioracyjnego, że dreno­
wanie zostało odpowiednio wykonanem wypłaca pożyczkę.

Gdy Bank dla Handlu i Przemysłu założył w roku 1900 
osobny oddział melioracyjny, powzięło ogólne zgromadzenie 
delegatów Towarzystwa Kred. Ziemskiego na posiedzeniu z dnia 
9 marca 1900 następującą uchwałę:

„Ogólne Zgromadzenie wzywa D yrekcyę gal. Towarzy­
stwa Kredytowego ziemskiego, ażeby we wszystkich tych w y­
padkach, w których Bank Galie, dla Handlu i Przemysłu 
w Krakowie lub tegoż filia we Lwowie zamierza przeprowa­
dzić melioracye rolne, już z góry tj. przed rozpoczęciem robót 
melioracyjnych, zbadała, czy i pod jakim i warunkami na ma­
jątek  meliorować się mający, będzie można udzielić jeszcze 
pożyczkę dodatkową i w przybliżeniu w jakiej wysokości.

Na podstawie w yniku swoich badań‘będzie D yrekcya gal. 
Towarzystwa Kred. Ziemskiego dawała Bankowi dla Handlu 
i Przemysłu warunkowe przyrzeczenia, że na majątek, skoro 
melioracya zostanie przeprowadzoną i ukończoną, udzieli po­
życzkę dodatkową - a t o 1 i z z a s t r z e ż e n i e m ,  że ws z y s t k i e  
s t a t u t a m i  T o w a r z y s t w a  K r e d .  Z i e m s k i e g o  p r z e ­
p i s a n e  w a r u n k i ,  p o d  k t ó r y m i  u d z i e l a n i e  p o ż y ­
c z e k  w o g ó l e  n a s t ą p i ć  może ,  z o s t a n ą  d o p e ł n i o n e .

Uchwała ta byłaby bardzo doniosłą i pożyteczną, gdyby 
nie ’ostatni ustęp tej uchwały, Statuta Tow. Kredytowego 
Ziemskiego przepisują n. p., że ponowne oszacowanie majątku 
nie może nastąpić przed upływem 10 lat od ostatniego sza­
cunku licząc. A więc i uchwalone przez ogólne zgromadzenie 
delegatów „zbadanie przed rozpoczęciem robót melioracyjnych, 
czy i pod jakim i warunkami można udzielić pożyczki dodat­
kowej na meliorować się mające grunta“ nie może się odbyć 
jeżeli od ostatniego szacunku nie upłynęło najmniej 10 lat. 
Po upływie zaś 10 lat nie potrzeba żaś żadnej melioracyi, aby 
majątek ponownie oszacować i dodatkową pożyczkę zaciągnąć.

Z tego kredytu melioracyjnego korzystało dotąd dwóch 
ziemian, a i to dlatego i o tyle, o ile ich pierwotna pożyczka 
nie była wyczerpaną.

W  jednym  w ypadku zaś, gdzie właściciel meliorować 
się mającego gruntu, będąc zresztą dość dobrze sytuowanym, 
wniósł prośbę o 5000 Kor. pożyczki dodatkowej na cele me­
lioracyi, odmówiono mu jej w tej wysokości, a przyznano 
tylko około 2000 K., z tem umotywowaniem, że dotychcza­
sowa pożyczka tylko o 2000 Kor. nie jest wyczerpaną.

Bank melioracyjny nie będąc hipotecznym nie może 
udzielać pożyczek hipotecznych amortyzacyjnych, nie m ając 
zaś własnych większych kapitałów nie może także udzielać 
s a m  pożyczek na spłaty ratalne.

Tu przyszedł jednakże z wydatną pomocą Bank K rajo­
wy, który otworzył kredyt wekslowy na melioracye za pośre­
dnictwem i żyrem Banku melioracyjnego. Przebieg tego kre­
dytu jest następujący.

Po zbadaniu odnośnych warunków poszczególnej melio­
racyi, składa klient równocześnie z podpisaniem umowy we-
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ksel gwarancyjny, który to weksel wolno Bankowi meliora­
cyjnemu eskontować w Banku Krajowym, jednakże tak, ażeby 
dla klienta ztąd żadne kcszta procentów nie urosły.

Bank Krajowy udziela Bankowi melioracyjnemu kredytu 
na wykonanie zamawianych robót melioracyjnych — na pod­
stawie tego wekslu zaopatrzonego żyrem Banku melioracyjnego.

Przez cały czas trwania robót ponosi Bank m elioracyj­
ny wszystkie z temi robotami połączone koszta dostarczając 
przytem na swój rachunek wszelkich potrzebnych materyałów.

Po ukończeniu robót i wystawieniu przez Bank melio­
racyjny rachunku za wykonane prace — obliczonego zresztą 
podług cen jednostkowych w umowie przed rozpoczęciem ro­
bót ugodzonych— otrzymują dopiero koszta melioracyi w ra­
chunku wykazane walutę pewnego z góry umówionego dnia 
i zostają od tego dnia dopiero oprocentowane.

Stosownie do warunków umowy następuje spłata ko­
sztów gotówką lub też w ratach i to w przeciągu 2 do 4 i 5 
lat. Złożony przed rozpoczęciem robót weksel przestaje być 
tylko gwarancyjnym  z dniem waluty rachunku, i jest odtąd 
zwyczajnym wekslem z procentem z góry opłacanym a pro­
longującym się w miarę spłat ratalnych na resztującą zawsze 
należytość. W eksel ten jest także żyrowanym przez Bank 
melioracyjny a eskontowanym w Banku Krajowym.

Z tego rodzaju kredytu korzystała przeważna część klien­
tów Banku melioracyjnego. K redyt ten jest łatwo i prędko 
do uzyskania, a spłata nie jest — ze względu na cel i skutki 
kredytu — uciążliwą.

K redyt ten jest pewnego rodzaju samopomocą ziemian 
i to tern więcej potrzebną o ile — ja k  wyżej widzieliśmy — 
wszystkie te ustawy i uchwały i to we wszystkich krajach — 
dotyczące kredytu melioracyjnego zawierają postanowienia 
i zastrzeżenia uniemożliwiające niekiedy zupełnie korzystanie 
z tego kredytu.

Nakoniec jeszcze jeden szczegół z owych ustawowych 
pożyczek powtarzający się we wszystkich dotychczasowych 
ustawach: Otóż pożyczka zostaje dopiero wtenczas wypłaconą, 
gdy zostanie wykazanem, że odnośna melioracya została wy­
konaną. Ustawa z roku 1896 powiada: „że wypłata pożyczki 
ma następować w miarę postępu robót m elioracyjnych1'. A więc 
rozumieć to trzeba, że jeżeli pożyczka udzieloną została na 
drenowanie przypuśćmy 50 morgów, to z wypłatą pożyczki 
nie potrzeba czekać aż do ukończenia drenowania całych 50 
morgów, lecz może być pożyczka wypłaconą ratalnie a więc 
po ukończeniu pewnej części owych 50 morgów. Zawsze je ­
dnakże musi być naprzód robota wykonaną a potem dopiero 
otrzymuje meliorujący swój grunt odpowiednią część udzielo­
nej mu pożyczki, zatem naprzód musi pożyczający robić z wła­
snej kieszeni wkłady, a dopiero potem mu je  zwracają. Lecz 
co zrobi ziemianin nie mający tyle funduszu dyspozycyjnego, 
ażeby mógł pokryć te koszta i czekać na zwrot ich z po­
życzki melioracyjnej ? Oczywiście musi znowu szukać kredytu 
i to pobocznego i pokątnego, a więc już droższego a nawet 
dość drogiego.

Wtenczas jest lepiej odrazu sięgnąć do osobistego k re­
dytu, który nazwaliśmy przedtem pewnego rodzaju samopo­
mocą. A więc i tu widzimy, że we wszystkich krytycznych po­
łożeniach jest i będzie samopomoc zawsze najlepszą i najsku­
teczniejszą pomocą.

Uprawa buraków cukrowych.
W  tej ważnej sprawie otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo!
W  dalszym ciągu obrad Ogólnego Zebrania, po świetnem 

przemówieniu p. Prof. D ra Milewskiego o znaczeniu uprawy 
buraków cukrowych dla rolnictwa krajowego, zabrał głos w tej 
sprawie p. hr. Męciński i chociaż wprost nie odradzał uprawy 
buraków cukrowych, to przecie zaznaczył:

a )  że uprawa buraków cukrowych w zachodniej Galicyi 
z powodu gleby, nie wszędzie się nadaje, i że nie można więk­

szego sprzętu z morga ja k  przecięciowo 100 q osięgnąć, cho­
ciażby gleba była odpowiednią,

b )  że koszta transportu do kolei i koleją są w razie 
większego oddalenia tak  wysokie, że przy cenie 160 hal za 
100 kg  buraków, uprawa takowych się nie opłaca,

c )  że brak robotnika uprawę buraków podraża,
d )  i że uprawa ziemniaków więcej się opłaca.
Miałem zamiar na powyższe twierdzenia zaraz odpowie­

dzieć, że jednakowoż już trzech mówców w sprawie buraków 
cukrow ych do głosu było zapisanych, nie chciałem debat prze­
dłużać, zwłaszcza że o 2-giej miałem ważną sprawę naszego 
Towarzystwa do załatwienia. Szanowną Redakcyę proszę uprzej­
mie, niniejszy artykuł, jako odpowiedź w lamach jej pisma 
łaskawie umieścić.

a )  Rzecz prosta, że na nieodpowiedniej glebie nikt bu­
raków uprawiać nie może, lecz są okolice w zachodniej Ga­
licyi, k tóre bardzo dobrze nadają się do uprawy buraków 
cukrowych ja k  n. p. okolica Tarnowa, Bochni, Bierzanowa, 
Krakowa ku Koemyrzowi, Niepołomic. W  powyższych okoli­
cach, przy starannej i racyonainej uprawie ziemi, przy zasto­
sowaniu odpowiednich sztucznych nawozów, można śmiało 
przyjąć sprzęt przeciętny z morga 160 do 180 q, który to 
sprzęt nawet przy cenie 160 hal dobrze się opłaca, jakto z na­
stępującego rachunku wynika.

Koszta uprawy jednego morga:
1. Pokładanie...................................... 4 kor.
2. B r o n o w a n ie ................................. 1
3. Orka g łęboka ................................. 10 n
4. Bronowanie na wiosnę 1 11
5. W ałow anie...................................... 1
6. Inne r o b o t y ................................. 4 11
7. S ie w ................................................. 6
8. N asienie........................................... 16
9. O brobienie...................................... 30 11

10. Kopanie 160 q ........................... 32 11
11. Odstawa 160 q ........................... 48 11
12. Nawozy sztuczne 44 kor. 2/s na

b u ra k i ...................................... 30 11
13. A d m in is t r a c y a ........................... 9 11
14. P o d a tk i ........................................... 6 n
15. Narzędzia ro ln ic z e ...................... 2 ii
16. Renta ziemi . . . . . . . 36 i i

Razem kosztów . . . 2 3 6  kor.
Sprzęt 160 q po 166 hal włącznie wytłoków . . 265 koron
W artość liści i główek jako  pasza 80 q po 40 hal 32 „

Razem dochodu . . . 297 koron
R o z c h o d u   236 „
pozostaje netto . . . .  61 koron

z morgą, po potrąceniu wszelkich wydatków; jest to dochód 
z morga tak znaczny, że każdy producent zadowolniony być 
może.

b )  Koszta transportu kolejowego ponosi cukrownia, koszta 
zaś transportu wozowego nie powinny przenosić 30 hal za 
100 kg — nikt bowiem nie będzie uprawiał buraków, kto 
ma dalej gościńcem do stacyi kolejowej jak  20 km, przy 
takiej odległości, każdy włościanin za 30 hal od 100 kg chę­
tnie buraki odwozić będzie, zwłaszcza w zachodniej Galicyi 
gdzie są dobrze utrzymane drogi i gościńce.

c )  Przy umiejętnem obrabianiu buraków i przy zastoso­
waniu odpowiednich narzędzi rolniczych, nie potrzeba się oba­
wiać braku robotnika, którego zresztą z innych okolic spro­
wadzić można.

Roboty ręczne przy burakach, licząc nawet dzienne ro­
boty nie powinny przenosić 30-tu koron na mordze. Do pierw­
szego motyczenia wychodzi na mórg 5 ludzi po 1 kor =  5 
koron, do przerwania i pojedynkowania 15 ludzi po 1 kor =  15 
koron, do trzeciej motyki 11 ludzi po 1 koronie =  11 kor 
razem 31 koron; trzecią motykę można zastąpić ręcznemi gra­
cami „Planet jun. Nr. 18“ — robotnik robi dziennie przecię­
ciowo mórg — płaci się od morga 80 do 100 hal — zmniejsza 
się przeto koszt o 10 koron na morgu, tak że trzecia robota
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kosztow ać będzie ty lko 21 koron, doliczając trzy  razowe gra- 
cow anie P lanetą po 1 koronie uczyni cała robota 24 korony.

Znacznie dogodniej odbyw a się motyczem e przy akor­
dowej robocie, k tó ra  to czynność na tem  polega, ze w yznacza 
się robotnikom  codziennie małe prostokątne działki, k to ry c  
granice oznacza się w bitem i w ziemię patyczkam i- P rzy  bu­
rakach  przestrzeń takiej działki w ynosi około 600 m D ; dla 
łatw iejszego skontrolow ania działki, nie pow inna ona byc dłuzszą 
ia k  37 m, szeroką 16 m (40 rządków). Od m otyczenia takiej 
działki płaci się przy pierw szych robotach 60— 70 hal, przy 
późniejszych 8 0 - 1 0 0  hal. Za kopanie płaci się od działki 
1 kor do 1 ko r 10 hal; robotnik zręczniejszy obrobi l y 2 działki.

d) ne  w tym  roku ziem niaki m ają  w ysoką cenę, to m e 
jest dowodem jak o b y  ziem niaki lepiej się opłacały, aniżeli 
bu rak i cukrowe. Można w praw dzie przy jąć  w G alicyi zacho­
dniej przeciętną cenę ziem niaków na 2 kor za 100 klg , lecz 
nie ' wyższy sprzęt przeciętny ja k  70— 80 q to przy  takiej 
cenie i takim  sprzęcie burak i cukrow e zawsze konkurencyę 
w ytrzym ają. B uraki cukrow e dają  jeszcze tę  korzyść, że m ają 
w cukrow ni stałego odbiorcę, da ją  znakom itą paszę z hści 
i o-łówek a gdzie bliżej cukrow ni z wytłoków, przyspasabiają 
przez staranniejszą upraw ę i oczyszczenie z chwastów, ziemię 
•pod następne p roduk ta  dokładniej, aniżeli ziem niaki. B uraki 
cukrow e nie opłacają się tam tylko, gdzie są traktow ane po 
macoszemu, tam  gdzie nie stanow ią głównego produktu, ty lko  
są uważane jako  p roduk t poboczny, tam gdzie się burak i 
upraw ia w ziemiach nieodpowiednich, zeperzonych i zakwasz- 
czonych bez należytej upraw y jesiennej i wiosennej, tam gdzie 
skąpią nasienia i odpowiednich sztucznych nawozów i na ko­
niec tam, gdzie potrzebują za wielu na m órg robotników, lub 
gdzie w szystko w ykonuje się za późno, ja k  siew, pierwsze 
motyczenie, przecinanie i pojedynkowanie.

Podobnie jak  wprowadzenie upraw y ziem niaków  p rzy ­
czyniło się w w ysokim  stopniu do polepszenia bytu  rolników  
i stało się istotnem  błogosławieństwem  ludzkości, tak  też i za­
stosowanie buraków  i przeróbka ich na  cukier w płynęły  b a r­
dzo potężnie na podniesienie i rozkw it rolnictw a, na pomno­
żenie dochodów gospodarstwa wiejskiego i zw iększenie się 
w artości ziemi, a tam gdzie przy pom yślnym  rozwoju prze­
m ysłu cukrowniczego wprowadzoną została in tenzyw na k u ltu ra  
buraków  cukrow ych, dokonał się zasadniczy przew rót w spo­
sobach gospodarowania, k tóry  ty lko  przy liliższem poznaniu 
i porównaniu stosunków rolniczych daw niejszych i obecnych, 
należycie ocenić się daje.

P rzew orsk , 19 czerwca 1904. T. Zakrzewski.

Jęczmień zimowy.1)
Roślina ta  od k ilk u  zaledwie lat i to w_nielicznych u nas 

gospodarstwach wprowadzona, posiada tak  w iele cennych zalet, 
że przypom nienie o niej w obecnej chwili przed porą zasiewu,
uważam  na czasie.

Jęczm ień zimowy udaje się na  ziem iach cięższych, a ja k  
w ykazały  ostatnie doświadczenia i na lżejszych byle ty lko  
znajdow ały się w sile nawozowej.

Silne nawożenie obornikiem  niety lko dobrze znosi, ale 
go potrzebuje, a za dodatek nawozów pomocniczych w m iarę 
potrzeby, bardzo je s t wdzięczny.

W iosenne daw ki saletry jeżeli tego potrzeba, bardzo 
p rzyczyniają  się do zw iększenia plonu.

Roślina ta  w k ra ju  naszym  w ym aga siewu bardzo wcze­
snego między 20 a 30 sierpnia, aby przed zimą mogła się do­
skonale rozrość i zakorzenić.

Później zasiana nie w ytrzym uje dobrze zim y — wiele 
bowiem roślin słabo zakorzenionych m rozy w ydobyw ają na 
w ierzch i niszczą.

Zbiór ta k  zasianego jęczm ienia przypada m iędzy 20

czerwca a 5 lipca —  a więc w czasie k iedy  o robotn ika nie 
trudno.

W  pierw szych zatem dniach lipca m a ju ż  ro ln ik  m e­
ty  lko pole uprzątnięte, w wolnej chw ili od innych robót zo­
rane  i m ieszanką zasiane, ale nadto m a do dyspozycyi słomę 
i ziarno, k tórem  w  razie potrzeby bardzo dobrze owies dla 
koni zastąpić może.

Jednym  z w ażnych zarzutów roślinie tej czynionych 
je s t niezdolność dla celów brow arnianych.

Z arzut ten je d n a k  nie w ytrzym uje k ry ty k i, gdy  się 
zważy, że jęczm ień zimowy doskonale nadaje się do w yrobu 
krup . dla celów gorzelnianych, i je s t znakom itą rośliną na  
paszę — a przy swej obfitej wydajności, gdy ty lko  starannie 
się z nim  obchodzono, zapewnia poważną rentę.

N iejednokrotnie spotykałem  się z tw ierdzeniem , że żyto 
na tem sam em  polu zasiane — da również dobry zbiór, je s t 
zarówno oziminą, i dostatecznie wcześnie schodzi z pola. 
Pocóż więc szukać nowości niepew nych zazwyczaj.

N a to odpowiedzieć mogę że jęczm ień nie w yklucza żyta 
a dla ro ln ika  w każdym  razie je s t lepiej im więcej różnoro­
dnych roślin m a do dyspozycyi — zwłaszcza zimowych, k tóre  
są dość nieliczne. N adto dla gospodarstw  m lecznych gdzie 
chodzi o dużą produkcyę paszy, lub dla^ gospodarstw  stosują­
cych upraw ę m iędzy plonów jak o  nawozów zielonych, nieobo­
ję tn ą  je s t rzeczą — mieć opróżnione pole 10— 14 dni wcze­
śniej. aniżeli najw cześniejsze żyto opróżnić zdoła.

' W  okresie 8-mio letnim  najm niejszy zbiór w ynosił u mnie 
11 q najw iększy  15 q z morga.

Sieję zawsze w sierpniu na oborniku rzędowo w  odstępach 
20 ctm. w ilości 80— 85 kg. na mórg.  ̂ .

W  jesien i motyczę. —  Na wiosnę w alcuję ile możności
najw cześniej poczem znowu motyczę.

W y b ó r gatunku dosyć trudny . Je st ich obecnie m nóstwo 
i coraz to nowe przybyw ają. — Ż 5-ciu odm ian 1-sza spro­
wadzona ze Szwecyi okazała się najw ytrzym alszą w moich 
w arunkach  i tej się trzym am  robiąc zawsze próby z odm ia­
nam i nowemi.

Śnieć robi znaczne spustoszenia, dlatego bejcow anie na­
sienia konieczne. D r Butowski.

i) w  d zap e łn ie n ia  a r ty k u łu  um ieszczonego w ł ł r .  30 p o d a jem y  w y­
n ik i dośw iadczeń, poczynionych  w  G alicy i. (R e d .)

Korespondencya Redakcyi.
N ajuprzejm iej proszę Sz. R edakcyę o łaskaw e pośrednictw o 

w dostarczeniu mi statu tu  (wraz ze sprawozdaniam i dotychcza- 
sowemi) Tow. W zajem nych Ubezpieczeń U rzędników  p ryw at­
nych. O świeżych zm ianach w statucie Tow. w ym ienionego 
„Tygodnik“ pisał w Nr. 25 tegorocznym  na st.r. 208. Zależa­
łoby mi ogromnie na tem, abym  mógł otrzym ać S tatu t poprzedni 
i obecny.

Ośmielam się prosić Sz. R edakcyę o pośrednictw o, gdyż 
nie je s t mi znany adres Towarzystwa.

Jednocześnie zw racam  się do Sz. R edakcyi z propozycyą 
w ym iany w ydaw nictw . „Pszczelarza“ i „ Ogrodnika“ gotów je ­
stem przesłać Sz. R edakcyi od początku roku bieżącego.

Z poważaniem St. Butkowski.

O dpow iedź: Propozycyę zam iany w ydaw nictw  z wdzię­
cznością przyjm ujem y, statutów  tow arzystw a ubezpieczeń urzę­
dników  pryw atnych nie m am y pod ręką. m usim y zatem ogra­
niczyć się do podania adresu tow arzystw a Lwów, Cicha 1. 1.

(Bed.)

Odpowiedź I-sza na pytanie wystosowane do Red. N r. 31.
C z e m  z a s t ą p i ć  b r a k  k o n i  c z y  n y n a  p a s  z ę?  T ak  

w ażną roślinę ja k  koniczyna czerw ona zastąpić inną  jest rze­
czą bardzo trudną.

Jakko lw iek  złe całkiem  usunąć się nie da, to jed n ak  
p rzynajm iej w części zaradzić mu można, a naw et póki czas —
należy. . . . .

Prof. K iihn tw ierdzi, że w pierw szych dniach sierpnia 
można przystąpić do siewu koniczyny czerwonej z traw am i —
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ale n igdy  na  ścierń p rzy k ry w ając  broną ja k  to zazwyczaj się 
roki. — fiolę na ten cel należy zorać dobrze zbronować i ko­
niczyną zasiać.

Powodzenie takiego zasiewu zależnem będzie od opadów 
w  sierpniu i w rześniu a co do tego — w b. roku nie możemy 
m ieć pewności.

Rośliną, k tó ra  chociaż w części zastąpić by  mogła ko­
niczynę czerwoną je s t inkarnatka .

Zasiana m iędzy 10 a 20 sierpnia w ilości 1 6 —20 k lg  
na morg daje dobry pokos z końcem  maja.

K oniczyna ta  ma tę w adę, że nie przetrzym uje dobrze 
zim y i silne m rozy bez osłony śniegu znacznie uszkodzić ją  mogą.

D latego nie należy je j siać po 20 sierpnia — gdyż słabo 
rozw inięte roślinki trudniej zimę przetrzym ują. —  Biom eyer 
radzi dodatek 3 k lg  ra jg rasu  angielskiego na m órg — gdyż 
w łoski m łody w ym arza łatw iej jeszcze ja k  inkarnatka.

K oniczyna ta  w  k ra j u naszym  mało je s t używana, i w sku­
te k  tego nie możemy mieć pew nych danych  co do w ytrzy­
małości, —  W  roku  bieżącym  oglądałem  u Pana Seelinga 
w Izdebniku bardzo ładną inkarnatkę, a że zim a ubiegła była 
bezśnieżńa wnosić można, że ryzyko  nie przedstawia się w naj- 
gorszem  świetle.

Vicia villosa w yka kosm ata je s t również cenną rośliną 
pastewną. —  Zasiana w sierpniu z żytem w ilości 50 k lg  
w yki kosm atej 40 k lg  żyta na m org daje obfity zbiór paszy 
ju ż  w pierw szych dniach m aja. —  W  ten sposób skraca się 
zimowanie bydła  blizko o m iesiąc — a nadto opróżnione pole 
z korzyścią może być użyte pod zasiew letn ik  m ieszanek, by 
w  ten sposób zaoszczędzić na przyszłą zimę całą ilość koni­
czyn  i traw  jak iem i gospodarstwo rozporządzać będzie.

W y k a  zimowa i groch zimowy również nadają  się na 
ten  cel są je d n a k  mniej polecenia godne, gdyż często w y­
m arzają  praw ie zupełnie. —  N adm ienić muszę że nie należy 
identyfikow ać w yki kosm atej Vicia villosa z w yką zimową 
gdyż to są dwie rośliny zupełnie różne.

G dyby ktoś siał w iększą ilość mieszanki zimowej należy 
część zasiać z żytem  —  i tę spasać nasam przód, drugą zaś 
z pszenicą do późniejszego użytku.

Żyto bowiem po w ykłoszeniu psuje w artość pastew ną 
m ieszanki a nadto staje się gorzkie i niechętnie przez bydło 
byw a zjadane.

Również na polecenie zasługuje m ieszanka złożona z in­
k a rn a tk i i w yki kosm atej ( Vicia villosa) w ilości 10 k g  in ­
k a rn a tk i 25 k g  w yki na morg. — Czy je d n a k  taka m ie­
szanka da się -wysuszyć i przechow ać na zimę nie wiem, gdyż 
własnego doświadczenia co do tego nie mam.

Przypuszczam  jed n ak , że je s t to możliwe zwłaszcza je ­
żeli do suszenia używa się piram idek.

O ile mi wiadomo Tow. roln. w ielickie robi staran ia 
o zakupno większej p a rty i ink arn a tk i, k tórej obecna cena 
4 6 —48 koron za 100 kg. W y k ę  kosm atą Vicia villosa sprze­
daje  Zw iązek handlow y w K rakow ie po 44 koron za 100 klg.

D r. Butowski.

Odpowiedź I l-g a  na py tan ie  wystosow ane do Red. Nr. 31.
Na zapytanie przez Z. 1. w Tygodniku  z dnia 29 lipca 

b. r. radzę podorać pole po jęczm ieniu  (gdzie koniczyna w sku­
tek  posuchy przepadła) i posiać najdalej do 15 sierpnia koni­
czynę czerw oną w raz z m ałą ilością ta ta rk i jako  rośliny 
ochronnej.

Po w ylew ach zeszłorocznych posiana w  ten  sposób ko­
n iczyna przezim owała w ybornie.

Również siew koniczyny szkarłatnej w m ieszance z w yką 
kosm atą daje bardzo obfity zbiór w połowie m aja. Siew m usi 
być bardzo w czesny t. j .  najdalej do 5 września.

S tosunek m ieszanki:
15 k g  in te rna tk i
30 „ w yki kosm atej na mórg.

Nowawieś, 2 sierpnia 1904. H enryk Dałkowski.

Sprawy bieżące.

Ubezpieczenie urzędników prywatnych. K om itet naszego 
Tow arzystw a, w ypełniając uchw ałę W alnego Zgrom adzenia 
w spraw ie ubezpieczenia urzędników  pryw atnych , odniósł się 
do Tow arzystw  rolniczych i do rolników  zachodniej części 
k ra ju  następującą odezwą:

Z uwagi na uchw alone i dokonyw ujące się w łaśnie prze­
obrażenie Tow arzystw a urzędników  pryw atnych  na zasadach 
asekuracyjno-technicznych, zasługuje Tow arzystw o to ze wszech 
m iar na silne poparcie ze strony całego obyw atelstw a ziem­
skiego.

Przez przeobrażenie się tego Tow arzystw a p rzybyw a nam  
in sty tu cy a  asekuracyjna, której b rak  w k ra ju  naszym  ogólnie 
odczuwano, a k tó ra  ma bardzo ważne zadanie ubezpieczania 
pensy i dla urzędników  pryw atnych  i ich rodzin.

U w ażając zabezpieczenie urzędnikom  gospodarskim  zao­
patrzenia za jeden  z najw ażniejszych czynników  w usiłow a­
niach podniesienia gospodarstw  ziem skich. K om itet c. k. To­
w arzystw a rolniczego krakow skiego pozwala sobie zalecić Sz. 
Tow arzystw u rolniczem u okręgowem u ja k  najusiln iej, aby za-„ 
chęcaly sw ych członków, urzędników  pryw atnych , do ubezpie­
czenia się w tern Tow arzystw ie i, aby członków swych, w ła­
ścicieli dóbr w Zachodniej Galicyi, sk łaniać zechciały do przy j­
m ow ania ty lko  tak ich  urzędników , k tó rzy  są ubezpieczeni 
w tern Tow arzystw ie, lub zobowiążą się do niego przystąpić.

N orm y i w arunki ubezpieczenia pensyjnego w  tem To­
w arzystw ie są tak  ułożone, że z jednej strony odpow iadają 
w szelkim  potrzebom  urzędników  pryw atnych , a z drugiej strony 
przedstaw iają  znaczne korzyści dla służbodawców. Norm y te 
i w aru n k i um ożliwiają najniezam ożniejszym  naw et urzędnikom  
p ryw atnym  ubezpieczenie się w  Tow arzystw ie, można bowiem 
ubezpieczyć sobie l udział 100-koronowy ren ty  na starość za 
n isk ą  w kładką roczną 19 K., tak ich  zaś udziałów zgłosić mo­
żna dowolną ilość w m iarę posiadanych środków  i uzyskać 
przez to ja k ie  takie zaopatrzenie dla siebie i rodziny, a nadto 
pomoc doraźną w w ypadkach nieszczęścia i choroby, oraz ry ­
czałt pogrzebow y 100—500 K. i udział w różnych dobro­
czynnych fundacyach  i urządzeniach Towarzystwa.

N ajbardziej zalecenia godną je s t kom binacya taka, że 
pew ną ilość udziałów zabezpiecza sobie sam urzędnik  p ryw a­
tny , a pew ną ilość zabezpiecza dlań służbodawca. Przez tak ie  
ubezpieczenie wspólnymi środkam i zysku ją  obie strony in te­
resowane. Z yskuje  urzędnik  znacznie lepsze zaopatrzenie; zy­
sku je  też bardzo wiele służbodawca, albowiem urzędnik, k tó ­
rego nie trap i widmo niedostatku na starość i b ra k  zaopa­
trzenia dla osieroconej rodziny, bez w ątpienia pracować będzie 
w ydatniej, z większem przyw iązaniem  i uszlacbetniającem  
uczuciem  wdzięczności dla swego służbodaw cy i z większem 
zam iłowaniem  do zawodu. Na w ypadek zaś opuszczenia po­
sady przez urzędnika z jak ichko lw iek  powodów, slużbodawma 
m a tę korzyść, iż trzy  czw arte opłaconych przezeń w kładek, 
m uszą m u być na żądanie w  gotówce zwrócone, jeżeli w kładki 
b y ły  opłacane przez 3 lata.

Zachęcając więc członków swych, ta k  właścicieli ziem ­
skich ja k  i urzędników  gospodarskich do zaw ierania ubezpie­
czeń pensyjnych  w Tow arzystw ie w zajem nych ubezpieczeń 
urzędników  pryw atnych, Spełni Sz. Tow arzystw o rolnicze okrę­
gowe p iękny obyw atelski obowiązek, a przez to przyczyni się 
do m oralnego i umysłowego podniesienia pożytecznej k lasy  
pracodawców gospodarskich, a pośrednio i ulepszenia naszych 
w iększych gospodarstw  ziemskich.

Spółka sad ow nicza  w  Jabłonowie. Pom yślny rozwój 
Spółki Raiffeisenowskiej w Jabłonowie koło Sucbostawu w po­
wiecie husiatyńskim  zachęcił je j kierow ników  i członków do 
dalszego k ro k u  na drodze zbiorowej pracy, a mianowicie do 
założenia „ S p ó ł k i  s a d o w n i c z e j 1'. W  tam tejszej bowiem 
gm inie i w sąsiednim  Suchostawie znajdu ją  się jrrawie przy 
każdej zagrodzie włościańskiej w iększe lub mniejsze sady, 
n iejednokrotnie wcale znaczne i dobre. Prócz tego dwór po­
siada także w ielki (25-cio morgowy) sad. B rakło jed n ak  do­
tychczas starań  o dobre u trzym yw anie sadów, gdyż do tego
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nie zachęcały m iejscowe stosunki handlow e W łościanie w y­
dzierżaw iają swoje sady zw ykle w chwili, gdy B ąpra^ iranęo i 
konieczną potrzebą -  odrazu na k ilk a  la t u rodzajnych za 
bardzo niskie, z góry płacone czynsze. H andlarz w ynajm ujący  
sad najczęściej go niszczy i nie troszczy się o polepszenie na 
przyszłość produkcyi a nieraz 2 la ta  zw yczajne liczy za jeden 
ro k  urodzajny, tw ierdząc, że- w jednym  - k u  połowa drzew 
a w drugim  roku  druga połowa drzew  obrodziła -  w ięc w y­
pada razem  ieden rok  urodzajny. T ak ich  _zas h and larzy  owo­
ców jest w Jabłonow ie i Suchostawie najm niej 20 rodzin, u trzy­
m ujących się z przem ysłu w ten sposób prowadzonego. Aby 
te stosunki poprawić, w płynąć na troskliw sze obchodzenie się 
z sadam i i podnieść z nich korzyści, związało się k ilkunastu  
w łaścicieli sadów, przeważnie włościan w spółkę sadowniczą 
za in icyatyw ą ks. M ateusza Sroki, proboszcza miejscowego, 
p. M arcina W ojnarowicza, k ierow nika szkoły i p. M ieczysława 
Strzetelsldego, 'praw nika. Celem tej Spółki je s t w spólna sprze­
daż i przeróbka owoców upraw ianych przez członkow bpolki 
jako też podniesienie samej produkcyi. O pracow any przez k ra  
'jowe Biuro Patronatu  a przez założycieli w d. 31 marca. b. r. 
uchw alony statut, ustanow ił najn iższy udział członka na 1U K. 
a porękę ograniczoną, dziesięciokrotną. Zarazem  każd y  czło­
nek  zobowiązał się w szystkie owoce z swojego sadu dostawie 
Spółce, k tó ra  się zajm ie przedew szystkiem  sortowaniem  i sprze­
dażą na w spólny rachunek  świeżych owoców, a obok tego 
w yrobem  powideł i w in owocowych. Spółkę tę, sądownie za 
rejestrow aną przy jął W ydział k ra jo w y  do swego Patronatu , 
udzielił jej zasiłku na koszta założenia w kwocie 400 K. i p rzy  
znał pożyczkę w kwocie 2.000 K. na 3% . Opiekę nad  Spółką 
w ykonyw a z ram ienia W ydziału  krajow ego Biuro Patronatu, 
k tó re  się porozumiało z Zarządem  G łów nym  Tow arzystw a Ko­
łek  rolniczych dla zapew nienia Spółce fachowego a_ um ieję­
tnego kierow nictw a i nadzoru. Zadanie to zostało powierzonem  
p Poluszyńskiem u. inspektorow i sadow nictw a w Tow arzystw ie 
K ółek rolniczych, przyczem  W ydział k ra jow y  zgodził się po­
k ry w ać  koszta dojazdów i pobytu p. Poluszynskiego w Jabło­
nowie dla kierow ania czynnościam i tam tejszej Spolki. Dzia 
łalność Spółki jabłonow skiej zakrojoną je s t na  razie na małą 
skalę  i ma być prowadzoną z całą przezornością, jak ie j w y­
m aca prowadzenie Spółki sadowniczej. Głównm rozchodzi się 
w tym  razie o to, aby przez działalność Spółki zbadać bliżej 
sposobem doświadczenia w arunk i rozwoju dla tego typu Spółek: 
rolniczych w naszym  k ra ju  i zdać sobie spraw ę z tych  środ­
ków  pomocy, jak ie  są w skazane i m ogą prow adzić do celu. 
L icząc się z początkowemi trudnościam i takiej próbnej pracy 
udzielił W ydział k rajow y tej Spółce w szechstronnej i w yda­
tnej pomocy („Czasopismo dla Spółek rolniczych ).

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Zboża.

P szen ica

K ra k ó w ...............
L w ó w ...................
T a rn ó w ...............
P o d w o ło czy sk a .

„ ros. bez c ła  
W iedeń  . . . .  
P e s z t ..................
C eny w koronach

za  100 kg.

B e r l i n ...............
P o zn ań  ...............
W ro c ław  . . . .  
C eny w m ark ach  

za  100 kg.

W a rsz a w a  . • • 
Ceny w rub lach  

za korzec.

2  20 .20 -  

30 18.50- 
29 17.00- 
15 17.60- 
15(14.80- 
2 (19 80 
2 21.24-

-20.60
-19.50
-18.00
-18.50

Żyto Ję czm ień Owies

16.00-
13.20-
13.00-
.12.70-

-16 50 
-13.80 
-14.00

13.00- 
12.50-
13.00-

-15.4011.40- 
-20.60 14.80- 
-21.26 16.60-

29

17.40-
17.80-
18.20-

-18.00
-18.40
-18.80

6.30—7.00

-13.00Tl.40- 
- 12.00 0 .00 -  

-16.1015.00- 
-16.6200.00-

-14.00 
-13.00 
-14.00 
-12.50 
-  0.00 
-16.30 
-00.00

14.70— 15.50 
13.50—14.50 
13 50 -14 .50  
12.00—12.60 
0 .00—  0.00 

14.80-15.30 
14.56-14.58

13.40-14.2000.00- 
12.60-13.5012.40- 
13 20—13.7013.30-

-  00.00 
-13.00 
-13.80

4 .8 5 -4 .6 0  | 4 .35 -4 .42

14.00-14.90
12.90-13.50
13.50—14.10

3.45 — 3 55

Jęczm ień  p as tew n y . Wiedeń 2/VIII 12 .50-13.00 K. Lwów 30/VII
00 .00-00 .00  K. za 100 kg. . ,

Jęczm ień  n a  k ru p y . Kraków 2/VIH 13.70—14.20 K. W.eden 2/V111
iu 5 0  14 00 K za 100 kg.

K u k u ry d z a . Kraków 2/VIII " u  o f  K
14.60 K , Lwów 30/VII 13 .50-14.00 K. Peszt 2/VI1I 14 .30-14.32 K.
Tarnów 22/VI1 14.00—14.40 K. za 100 kg.

H reczk a . Kraków 26/V11 15.50-17.00 K. Tarnów 29/VII 1 4 .0 0 -
16.50 K. Lwów 30/VII 12 .00-14 .50  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok op ow e i nasiona.

G roch. Kraków 2/YIU 20.00 -  26 00 14. Wiedeń 
Lwów 30/VII. 14 5 0 -1 6 .0 0  14. Tarnów 29/VII 16 .00-24.00 14. za 100 kg 

F aso la  Kraków 2/VIII 21 .60-26.00 K. Wiedeń 2/VIII drobna 17.00— 
18.00 1 4 * Muga i płaska 19.50-23.00 .4., pstra 14 .50-15.00 14. Tarnów 
9Q/V1T 1H 50 — 20.00 K. za 100 kg.

W y k a . Kraków 2/V1U 12.50-14.00 14. Lwów 30/VII 15 .00-19.00 14, 
Chmiel. Wiedeń 2 6 /Y II’za te c k i m iejsk i 3 8 5 -4 0 0  14, zateckii okoliczny 

3 8 5 -3 9 5  K., a n sc h a u e r  czerw ony  295—310 14., zielony

50 “ • f 'ZZĆrn « . » - 2 a » K .  Lwów 19/VII
Wiedeń 2 /v m  20 3 0 -  21.00 K. Praga 0 /1W .00-00 .00  J '  Peszt 2' v u l  21,20
—21.40 K. Tarnów 22/VI1 20 .00-22.00 14. za 100

a  “ ' I S  » 0oo“ iio .»  £3S£S  y a  *'■

“  100 K oniczyna W ala. Kraków 19/TO 0 0 0 O 0 -M 0 .00 Ł  lw ów  S0/V1I
110 00 -112 .00  14. W iedeń 29/VI1 150.00-180.00 14. za  100 kg.

B u rak i. Wiedeń 29/VII żółte, o k r a g ł e  GO.OO-Bl.OO K Mamuthy u- 
gie czerwone 52 .00-56.00 K., flaszowate zołte i czerwone 48.00 52.00 K.
za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W o łv  Wiedeń 2/VIU galicyjskie prima 74.00—80.00 14., secunda

68.00 -  73.00 ‘ 14., tertia 00 0 0 -0 0 .0 0  14. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 
z Galieyi 482 sztuk.

N iero g ac izn a . Wiedeń 2 6 /V II p rim a  92.00-100.00 K„ tłuste 9 6 .0 0 -
99.00 14. za 100 kg. żywej wagi. _ .

Mieiska centralna targowica na bydło w Krakowie 5/VIII. h a  zi iej-
« y JStZZ b7d h  w U , « » r M ' K 60J  U l

sztuki Za nierogacizną płacono po 1 1 6 -1 2 6  K. za 100 kg. rzeznej wagi
/bitych sztuk). .

M asło. Wiedeń 29/VI1 deserowe 2 2 0 -  2 40 14., wiejskie 2.TO-2.20 K. 
zwykłe targowe 1 .60-2 .00  14. Krakow 2 /V II^argow e ;1 .60-2 .00  K w i  kg. 
Hamburn 29/VII stołowe I klasy 210.00-224.00 M. II klasy 184.00 — 200.00 M. 
III klasy 160 00 -170 .00  Marek za 100 kg. Berlin 30/VII dworskie i społko- 
we, prima 214 00 —‘216.00 M„ secunda 206.00-210.00 M„ tert.a 1 9 6 .0 0 -
204 00 Marek za 100 kg.

J a ja .  Wiedeń 29/V1I prima 4 2 -4 3  sztuk secunda 4 4 - 4ii s . stuk.kon­
serwowanych w wapnie 00 - 0 0  sztuk za 2 K. Krakow 2/VI1I 2 .6 0 -3 .0 0  K. 
Berlin 1/VIII 2 .70 -2 .95  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń 29/VII surowy 75»/„ 46 .80-47 .10  14, rafinowany 90% bez 

opłaty 139.00-139.25 14.
Lwów 16/VII 44.25—44.70 14.
Kraków 2/VIII Okowita z opłatą na 75% Tral. 150 14, spirytus z opłatą 

na 95% Tral. 190 14. za Hektolitr.

Pasza.
Siano. Kraków 2/VIII 7 .60 -9 .00  K. Tarnów 29/VII 5 .0 0 -6 .2 0  14. 

Wiedeń 2/VIII 4.00—7.00 K. za 100 kg.
K o n i c z y n a . K r a k ó w 2 / V I i I 9 .00 -9 .80  K. Wiedeń 2 / V I I 1  4.80-8.0014.

^  10°s ło m a . Kraków 2/VII1 5 .00 -5 .40  K. Tarnów 29/VII 3 .0 0 -3  50 14. 
Wiedeń 2/VIII 4.00—4.40 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

L: 2841. OGŁOSZENIE.
K om ite t c. k. k rak o w sk ieg o  T o w arzy stw a  ro ln iczego  m a ją c  obecnie 

w sw ych o w cza rn iach  zarodow ych  p rzechow aną p ew ną ilósc baram iw  ra sy  
H o rodeńsk ie j (b ia łych ) i ch cąc  p rzy jść  w pom oc hodow com  w hodow li ich
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owiec gotów je s t  wyż wspomniane barany  rozesłać na subwencyjne stacye

kt0rZJ na  *° Za8hl8'Ują 1 ^  Towa-
W arunki otrzym ania subwencyjnego barana  n a  stacye sa następujące-
1. Hodowca otrzym a barana za darmo, ponosi jednak"w szelkie ko­

szta transportu z owczarni zarodowej do m iejsca przeznaczenia.
2. B aran subw encyjny pozostaje przez 2  la ta  własnością Komitetu 

, d - ' !aran ™ bwencyjny przeznaczony je s t do stanow ien ia 'm acior be-
dących w łasnością hodowcy ja k  nie mniej i m acior obcych.

. . * ' . ran. subwencyjny nie powinien odstanaw iać przez rok jeden
więcej m acior ja k  50. J

5. Hodowca winien barana  subwencyjnego dobrze żywić, dbać o je­
go zdrowie, a  w razie choroby postarać się na swój koszt o to, aby mu 
była udzieloną pomoc przez osobę na chorobach owiec się znającą 

. , Hod°wca je s t óbowiązany o chorobie, lub o zginięciu barana. za-

<e & « 2 s s  ? ° r *  c k  k r a W k ; e 8 °
7. inspektor hodowli lub Delegat Komitetu ma prawo każdego czasu 

zlustrować stacyę subwencyjnego barana, a  hodowca winien jes t stosować 
sie scisle do wszelkich wskazówek Inspektora lub D elegata Komitetu.

_ 8. Gdyby hodowca subwencyjnego barana źle żywił za mało dbał
o mego, puszczał go do za wielkiej ilości owiec i t. d. to Komitetowi wo-
h o lw e v T ° M  Inspektorf  *ub. Delegata Kom itetu barana od niedbałego hodowcy każdego czasu odebrać.

9. Po upływie 2 la t i po dotrzym aniu warunków baran  subwencyjny 
przechodzi na wyłączną własność hodowcy.

, 10, Podanla należy wnosić najpóźniej do 25 Sierpnia 1901 r. zawie­
rać musza:

1. Im ię i nazwisko patenta.
2. Miejsce jego zam ieszkania.
3. O statnia poczta.

mu b a r tn 2 Statn' a  k ° leł Z którejby  petent móSł odebrać przyznanego

Kraków, dnia 1 L ipca 1904.

/  komitetu c. k. krakowskiego Towarzystwa Rolniczego.

G o s n n r i  a  w  KawaIer łat 32 z 12-iet.mą Prakty-
, . ^  ką zawodową z bardzo chlubnemi
świadectwami z pierwszorzędnych skarbów poszukuje posady 
gospodarza samodzielnego, kontrolera, rachm istrza lub kasy- 
era. Posadę objąć może każdego czasu. — Zgłoszenia pod 
adresem: Aleksander Rybczyński urzędnik rachunkowy c. k. 
bądu krajowego wyższego w Krakowie.

Zarząd Dóbr Mikulice p. Kańczuga
sprzedaje do siewu:

P sz e n ic ę  Ostkę, pochodzącą z roślin ręką wybieranych, premiowana na 
wystawie Paryskiej, najplenniejszą na  polach dośw iadczalnyclhZa- 
rządu gł. Tow. Kół. roln. Cena 24 Kor.

Zyto polskie wczesne: znaną p lenną i odporną odmianę na ostre zimy 
Cena 20 Kor. J

wylegaZCenaP20kKor. d°jl'Z6Wa ““ 8'°by b°gatSZe uie
Ceny rozum ieją się za 100 kg. bez w orka loco stacya Przeworsk 

i stosownie do cen targow ych podlegają zmianie. P rzy  większym odbio­
rze znaczny opust. “

Folwark ]^orawski P°czta Jarosław ma do sprzedania 
kilkadziesiąt cetnarow bardzo ładnego^ pleń- 

nego i cylindrowanego jęczmienia zimowego po cenie 15  K . 
loco Jarosław bez worków. Sprzedaje go i po V, cetnara. 
1 robkę na żądanie wysyła.

U szla ch etn io n e  zb o ż a  k rajow e.

Zarząd dóbr G r o d k o w i ć e  p. Brzezie
poleca do s i e w u :

u b P f Z.eni.Cę Galicyjską w dwóch ga tunkach  odznaczona
dwoma medalam i na  wystawie powszechnej w Paryżu i uznana na  targu 
nasiew nym  we Lwowie za najp iękniejszą ze w szystkich odmian.'

. 1- »E lita  pochodząca z najdorodniejszych kłosów reka na polu wy­
bieranych po cenie za 100 kilo 28 Kor. ‘ '

2. Selekcyjna pierwsza reprodukeya E lity  25 Kor.
i • Z y t? , P ° ls k i?  m ało w ym agające i plenne 22 Kor. Ostka galicyj­

ska i Zyto polskie pobiły pod względem w ydatku wszystkie inne odmiany
czych powziętych w r. 1902 przez Związek Handlowy Kółek rolni-

Ceny rozumią się loko S tacya Podłeże lub K łaj. Za worek dolicza 
się cenę kosztu.

DOM KOMISOWO-ROLNICZY 8
w Krakowie ul. S ławkowska (Hotel Saski) 
we Lwowie ul. Gródecka I. 47

poleca ze sw oich zak ładów

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h :

G rabie konne, S iew niki do naw ozów , S iew niki rzędow e 
i szerokorzu tne , M łynki i T ryery  do czyszczenia zboża, 
P ługi, B rony, W alce, G arn itu ry  m łocarn iane  i w szelkie 
inne m aszyny  z fabryk: H. Cegielski, Poznań. -  J. p ra- 
cner, Raudnice. — Bracia Rober, Wutha. — i innych.

Cenniki, prospekty  i o fe r ty  na żądanie bezpłatnie 
i f r a n k o !

      8B —

N A S I O N A  L E Ś N E  i )
u r o    i  •Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
są  d o  n a b y c ia  w  sz k ó łk a ch  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr.  lub ieńskiego, w Z a s s o w i e " p o d  Czarną.
Cennik na żądanie odwrotnie.

# # #

I  MĄCZKA F0SFAT0W A I
THOMASA

znak „ l i ś ć  koniczu"

0C.vA  z h u t czesk ich  k tó rej sku teczność  przez QCJiA'
25-letnie użycie świetnie udowodniouem zostało, sprzedaje po 

cenie fabrycznej

Biuro sprzedaży hut czeskich Thom asa w e W iedniu.
Broszurki pouczające, w yjaśnienia i cenniki udziela bezpła­

tnie i franco

J Ó Z E F  K A R B A C H , LW Ó W ,
Ulica Jagiellońska 22 ,

Baczność przed żużlam i m ałow artościow ym i i fa łszow an ym i!

L 0 k 0  U l  st°j ąca najnowszej konstrukcvi
^  ^  wraz z młockarnia, w n d l l .wraz z młockarnią w naile-

C V °S mwsK“Lj° blii»

A. W.KANISS
WURZEN, Saksonia. 

»SPECYALNO ŚĆ«
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA 
„Neurapid i Spiral" 

Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 
do badania mleka me­

todą Dr. Gerbera.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 281

Jako nawóz jesienny
r  jest ^

Mączka 
żużlowa Thomasa

z e  z n a k ie m  g w ia z d a

Sterr^^^larke
należycie  zastosow ana n a jtań szy m  i na jlepszem  n a ­
wozem  fosforowym pod w szelk ie  u p raw iane  rośliny
Fabryki fosfatów Thomasa St. z z ■ o. p. Berlin

_ _______„ 9  _r~
P o u c z a ją c e  b ro s z u rk i  i  cen y  u d z ie la  b e z p ła tn ie  

i o p ła tn ie

JÓZEF KARRACH
LW ÓW , Ul. JA G IELLO Ń SK A  22.

J
Baczność pr^ed £u£latni m ałow artościow ytni i fałszow anym i!

vrs:j:-

ALFALAVAL 
SEPARATOR

N ied oścign iony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło  600

pierwszemi nagrodami 
wyróżniony.

Od najm niejszego Modelu „Viola“ S eparator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft S eparatora A II, k tóry oddziela w godzinie 
2000 litrów  mleka.

W szystkie jednakow ej dobroci.

A k cyjn e T o w a rz y s tw o  
Sep arator44, W ie d e ń  XVI. 

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierw szorz. fabryka maszyn i przyborów  mleczarskich. 

Je n e ra ln e  zastępstw o dla Galicyi i Bukowiny

S. A. BU B E R A  Synowie,  we  Lwowie.

- n

N ow ość 1903!!! „ALFA VIOLA SEPARATOR".
Zastępców poszukuje się wszędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-Mitteilungen i w szystkie w skazów ki dotyczące gospo­

darstw a mlecznego, za darmo.
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^  Centralne >v  
ogrzewanie i wentylacye^

wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacye
k l o z e t y ,  łazienki, ła ź n ie ,  
mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
projektuje i wykonuje

Q  O ._________________

Inż. Leonard Nitsch i Sp.
Biuro techniczne i Zakład in sta lacy jn y  

w Krakowie, Kolejowa 18.
Telefon Nr. 381.

K osztorysy  bezpłatnie. — Najlepsze referencye.



Galicyjskie Tow arzystw o mle­
czarskie objęło generalne za­
stępstwo dla G a lic y i F irm y  

duńskiej Burmeistra i Waina, na je­
dną z najnowszych, najlepszych i sto­
sunkowo najtańszych wirówek

PERFEKT<

Bliższych informacyi udziela Biuro 
mleczarskie, Kraków, Basztowa 1. 5, 
i Biuro mleczarskie przy Wydziale 
krajowym we Lwowie.

LACZEGO? zakupno prawdziwych
Ż U Ż L I T H O M A S A

nadreńskich =  18 do 21% —  górnośląskich ’=  12 do 16%

S U P ER F O S  F A T Ó W  kostnych i mineralnych.
M Ą C Z E K  K O S T N Y C H  i wszelkich innych nawozów sztucznych

jest w  firmie

i Dom rolniczy ERNEST BAHLSEN w Krakowie (
najkorzystn ie jsze?

Biuro ulica 
Karmelicka 24.)

Najśc iś le jsza gwaraneya i analiza kon tro lna  na moje kosz ta !  — Ceny najn iższe (bo nie wysyłam żadnych agen- 
tów, k tó rych  znaczne koszta ponosi ty lk o  kupujący. — K redy t  6 -c io  m ies ięczny bezp rocen tow y  nawet przy 
żużlach Thomasa ( tom asyn ie ) ! P ro longa ta  na dalsze 6  m ies ięcy dopuszczalna. — S iew n ików  do nawozów sztu­

cznych wypożyczam  bez in te resownie .
fW A Z  N FU Gdyby którakolw iek rzetelna konkureneya oferowała produkt tej samej ja- 

' ' kości po niższych cenach —  skłonny jestem do przyznania moim P. T. 
Odbiorcom , tych samych korzyści a oprócz tego powyższych ułatwień.

Dokładne cenniki i oferty opłatnie.

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


